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Należźytośc pocztowa uiszcżona ryczałtem. 


tama 
B- Wiersz w ru- | 

bryca„Nadesłane” je- 
dna nina zł. 080 
Wiertz mila pa kro- 
mice jedna mma zi 
100 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna tama zł. 096 — 


Dia poszukujących 
grr zy 1 zaolizrowanie 
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Wiara w Polskę, 


Zapał, jakim darzyło społeczeństwo mło- 
dzież akademicka w r. 1920, przeminął. z 
thwilą odpływu niebezpieczeństwa azjatyckie- 
go opadły fale entuzjazmu, który otaczał aka- 
demików-żołnierzy. 

Zanurzamy się dziś po uszy w domowych 
$warach i kłótniach, nie dostrzegamy dodatnich 


Kraków. Wtorek 
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Szczegóły o projektach finansowych Palnieue go. 


Paryż, 8. 11. (Pat.) Projekty finansowe 
Painieve'go, jednogłośnie zatwierdzone przez ra- 
dę ministrów, przewidują utworzenie autono- 
micznej kasy amortyzacyjnej, całkowicie nieza- 
leżnej i administrowanej przez przedstawicieli 
najwyższych władz państwowych i reprezentan- 
tów główniejszych gałęzi gospodarki narodo- 
wej. Głównym zadaniem kasy amortyzacyinej 


Stron naszego życia państwowego, poddajemy | egz;e zapewnienie spłat krótkoterminowych bo- 


8ię z zamiłowaniem pesymizmowi i manji bez- 
łodnej, bo negującej tylko krytyki. 

Stąd płynie brak należytego zainteresowania 
Słę życiem akademickiem. 

Pokolenie starsze nie zawsze rozumie młod- 
szych. 

Złożyło się na taki stan rzeczy wiele róż- 
torodnych czynników. Najważniejszy bodaj ten 
że najmłodsi albo wcale, albo zlekka tylko o- 
tarli się o czasy przedwojenne; tworzą więc 
edrebny świat mają psychikę powojenną i 
Nie zostali dotknięci smutkiem niewoli. 

Z tych przemian, jakie się dokonały w ma- 
terjale ludzkim, należy sobie jasno zdawać spra- 
wę. 

Inny człowiek, nie zrodzony w niewoli, 
wchodzi w życie Polski współczesnej. Jeżeli 
%ię nie chce pogłębiać nieporozumień, ale prze- 
Ciwnie przerzucić most między starszem a no- 
Wem pokoleniem, trzeba młodych bez uprze- 
dzeń poznać 1 należycie się niemi zająć. 

Czyni to w dużej mierze państwo, ale błę- 
dem nie do darowania byłoby przerzucenie ca- 
łego ciężaru wychowania młodego pokolenia na 
barki mocno już pogiętego skarbu. W wielkim 
dziele wytwarzania nowych zastępów polskiej 
inteligencji musi wziąć udział całe społeczeń- 
Stwo. Jest to trudny, ale konieczny obowią- 
zek obywatelski. Narzekanie na komunizm i 
Sentymentalne odwoływanie się do zdrowia i 
tężyzny duchowej młodych nie pomoże, ieżeli 
się równocześnie nie bedzie dbało o jakie takie 
Warunki materjalne, któreby pozwoliły korzys- 
tać z wiedzy niezamożnym rzeszom akademic- 

m. 

Nie będziemy kreślić tutaj obrazów nędzy 
akademickiej. nie chcemy przemawiać tylko do 
Uczucia, wystarczy zanotować zmniejszenie Się 
liczby zapisanych w b. r. na uniwersytet i 
ta bardzo istotnie ciężkie położenie tych, któ- 
rzy nie zawsze wiedzą, czy jutro obiad jeść bę- 
dą, nie mówiąc już o takich zhytkach. jak śnia- 
danie, kolacja i ciepły kąt na zime. 

Pomoc uświadomionego społeczeństwa jest 
Dilna i konieczna. Zaniedbanie zemści się stra- 
Sznie na przyszłych losach Polski. Jeżeli po- 
Zwolimy sobie samobójczo wyciąć mózg nasze- 
Zo organizmu państwowego — młodą inteligen- 
Cię, to nie spodziewajmy się polepszenia sytua- 
Ci. Już dziś komuniści idą zwartą ławą do 
Młodzieży i doceniając rolę młodych w społe- 
czeństwie, wyciągają chciwe ręce po rząd dusz. 

Piszemy te uwagi w związku z tygodniem 
Akademika, który za 3 dni się kończy. Ma to 
być próba naszej dojrzałości państwowej. W 
Clagu tego chociaż tygodnia zwróćmy wzrok na 
Dury wyższych uczelni. w których przelewa 
Się życie akademickie. Wytężmy słuch i usiłuj- 
My schwycić najtajniejsze drgnienia tego zło- 

ego mechanizmu, który wytwarza elitę pol- 
Sklego społeczeństwa, Od tego. stara to praw- 

„ jak Się ułożą stosunki na akademickim te- 
Tenie, zależy przecież przyszły nasz rozwój 

le żałujmy najrozkoszniejszego dziś podatku 
w wysokości 1 złotego, który się często wraca 
W postaci wygranego losu na loterii. Od tych 
drobnych składek zależy wszak potęga 1 Świet- 
Ry rozwój Polski. 

Rzucamy do kas akademickich organizats] 
Bółzłotówki. A co wzamian dostajemy? Smi 

Zdawałoby eię, że nic albo bardzo 
Nm; nadzieja które sie zrealizować 


nów obrony narodowej, tak, aby w przeciągu 
lat 14u zostało zamortyzowane okolo 65 mi- 
liardów. Kasa czerpać będzie środki z opłat 
osobistych, obowiązujących wszystkich Francu- 
zów i zamieszkałych we Francji cudzoziemców 
w wieku od lat 21, przyczem wysokość ich u- 
zależniać się będzie od dochodu płatnika z tem: 
że minimum wynosić będzie 20 franków rocz- 
nie. Nikt nie będzie korzystał z wyjątków i 
ulg, podobnych do ulg, przewidzianych w po- 
datku dochodowyw. Pozatem kasa ustanowi 
nadzwyczajną opłatę od wszelkich dóbr rucho- 
mych i nieruchomych. Kredyty 2900 miljonów, 
zapisano w budżecie na poczet spłat długów: 


zostaną przekazane kasie amortyzacyjnei, która 
spłacać będzie zaległości zamiast Państw. Po- 
ztem rozmaite zarządzenia zapewnią kasie do- 
chód roczny w wysokości 8 miliardów, z czego 
około 3 miljardów zostanie przeznaczone na i- 
stotną amortyzację. Ponieważ projekty rzą- 
dowe ósiągną całkowite rezultaty dopiero po 
kilku miesiącach, zamierzone jest wydanie za- 
rządzeń, zapewniających normalne funkcjono- 
nie kasy w okresie prześciowym. Kasa przeto 
mogłaby otrzymać kredyty w wysokości 5 
miliardów, równające się sumie amortyzacji dłu- 
gu płynnego, dokonanei od początku 1925 r- 
Kasa mogłaby również zbierać fundusze, pocho- 
dzące z emisji obligacyj i korzystać z pożyczki 
żwrótnej, przyznanej przez Bank Francuski, 
gdyż jeśli z jednej strony całkowita suma prze- 
widzianych prawem pożyczek Banku dla pań- 
stwa jest prawie wyczerpana, to z drugiej stro- 
ny na rachunku emisji pozostaje suma niemal 
3 miliardów, zezwalająca Bankowi na otwarcie 
kredytów dla kasy amortyzacyjnej. 
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POJEDNAWCZOŚĆ RZĄDU FRANCUSKIEGO W SPRAWACH FINANSOWYCH. 


Paryż. 8. 1l. (Pat) Według „Le Jour- 
nal“, Painleve oświadczył delegacji przedstawi- 
cieli kartelu lewicowego komisi finansowej iz- 
by, iż rząd bez względu na wszystko podtrzy- 


my wać będzie swój proiekt finansowy jako pod- 
stawą dyskusji, lecz, że w debatach tych wy- 
stępować będzie z iak największą pojednaw= 
czością. PE 7 


Śledztwo 0 spmole zamachu na Mussolintego. 


Rzym, 8. 11. (PAT). Nadzwyczaj- 
ne wydanie dziennika „Popolo di Ro- 
ma“ donosi, że w związku ze śledzt- 
wem w wsprawie zamachu na Musso- 
liniego deputowany opozycii Benci- 
venga został zawezwany „wieczorem 
do centralnego biura policit, gdzie go 
zatrzymano. 

Rzym, 8. 11. (PAT). Podana przez 
dzienniki wiadomość, jakoby naczelny 
redaktor dziennika „Lavoro“ został a- 
resztowany, nie odpowiada rzeczywi- 
stośct. 

Rzym. 8. 11. (PAT). Przybył tu z Tu- 
rynu generał Capello pod eskortą ka- 
pitana i kilku karabinierów. Generał 
Capello został internowany W: Wwięzie- 
niu Regina Coeli. s 


Rzym. 8. 11. (PAT). Po dwugodzin- 
nem badaniu deputowany Benci- 
venga został wypuszczony na wol- 
ność. 

Rzym, 8. 11. (PAT), Szef sztabu generalne- 
Bo gen. Badoglio przesłał Mussoliniemu pismo, 
w goracych słowach wyrażające oddanie ar- 
mji dla szefa rządu a zarazem protestujące w 
imieniu armji przeciwko temu, że Zaniboni w 
czasie, gdy przygotował zamach na Mussoli- 
niego, będący zbrodnią również przeciwko Oj- 
czyźnie, ośmiielał się nosić włoski uniform woj- 
skowy, kalając go przez to. 

Do premjera w dalszym ciągu napływają w 
ogromnej liczbie depesze z gratulacjami, Mię- 
dzy innymi nadeszły takie depesze od wszyst- 
kich książąt i księżniczek, należących do wło- 
skiego domu panującego, 


Ronsres niemiecko-garodowych © Pile, 


Piła, 8. 11. (PAT): Wczoraj został |wanych od ojczyzna. Następnie prof. 
tu otwarty kongres partii niemiecko- | Hótsch wygłosił odczyt na temat sto- 


narodowej, poświęcony sprawom gra- 
nicy wschodniej Niemiec. Wi kongre- 
ste tym wziął udział szereg deputowa- 
nych do reichstagu i sejmu pruskie- 
go, wyższych urzędników oraz przed- 
stawieieli organizacji niemtecko-naro- 
dowych Prus Wschodnich, Gdańska, 
Pomorza i Śląska. Dzisiejsze posiedze- 
nie rozpoczeło się odczytaniem tele- 
gramów od rozmaitych komitetów 
wykonawczych partit z życzeniami, a- 
by kongres mógł się przyczynić do od- 
zyskania utraconych ziem wschodnich 
i przyłączenia ziem niemieckich oder- 
ZZ E E TOTATA 


dopiero mogą w przyszłości. W istocie jest Ie- 
piej. Już dziś bierzemy od młodzieży dużo. 
Brak nam, zgiętym pod ciężarem przesilenia 
gospodarczego, jednego, bezeannego wprost 
daru: wiary w siebie i w możność pokonanią 
piętrzących się trudności. Tą wiarę, którą u- 
łraciliśmy, daje starszemu pokoleniu roze- 


śmiema do nowego życia młodzież. «s *, "w 


sunków niemiecko-polskich od bitwy 
grunwaldzkiej aż do naszych czasów. 
Odczyt swój prof. Hótsch zakończył 
wypowiedzeniem opinii. że dla wzglę- 
dów politycznych it gospodarczych 
Niemcy nie mogą się pogodzić ze swo- 
ją obecną granica wschodnia. Granicy 
tej Niemcy nie moga legalizować, ant 
też nie mogą zrzec sie stałego dążenia 
do jei rewizji. W zwiazku z tymi wy- 
wodami prof. Hötsch zaznaczył, że sta- 
łem dążeniem partii niemiecko-naro- 
dowei jest utrzymanie jaknajlepszych 
stosunków z Rosją sowiecką. 

EMS E n e 


Wbrew krakaniu ponurych, wbrew psychi- 
ce przygnębienia biorą najmłodsi z wiarą w 
Połskę w swe krzępkie dłonie sztandar Najjaś- 
niejszej Rzplitej, na którym wypisano: nie 
zgineliśmy i nie zginiemy. 

Ta uparta wiara w potężny rozwój naszego 
państwa to skarb tak wielki, że warto zań dać 
coś wtięcej: aniżeli pół złotego. . © Tsd. B. 


D. K. O. Warszawa Nr. 151.100, Kraków Nr. 404.100. 
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mies zł 340, z 
odnoszeniem do. 
domu zi. 3:60 — 
'Zamiejscowa zł. 
40 — Z icj . 
uk.” 


ZAMIERZENIA FRANCUSKIE W 
SYRJI. z? 


Paryż, 8. 11. (PAT). Nowo miano 
wany wysoki komisarz dla Syrji se- 
nator de Jouvenel oświadczył przed- 
stawicielom dzienników, że starać się 
będzie o ile możności o rychłe uspo- 
kojenie i zorganizowanie Syrji. aby 
możliwie najszybciej wprowadzić au- 
tonomię. Francja, mówił de Jouvenel. g 
pragnie pokoju, lecz pokoju honoro- 
wego t nie może zrzec się mandatu. ja- 
ki został jej powierzony przez Ligę 
Narodów. Zdaniem Jouvenela, wysoki 
komisarz powinien odgrywać rolę bez- 
stronnego arbitra między rozmaitymi 
narodami i rozmaitemi wyznantiami, 
lecz równocześnie powstrzymywać i 
karać wszelkie ataki i napaści. Jouve- 
nel dodał, że w zamierzeniach jego le- 
ży ścisła współpraca z Anglią i Tur- 
cią. > 


sli 


WŁÓCHY I SOWIETA 


Rzym. 8. 11. (Pat) Z okazii rocznicy 
przewrotu bolszewickiego Świętowanej uroczy- 
ście przez władze sowieckię, poseł sowieck 
Kergencew wydał wielkie przyjęcie, w którym 
wzięli udział minister gospodarki narodowej 
Celluzo i komunikacji Sciano, podsekretarz sta- 
nu prezydjum rady ministrów Stuardo, kolonii 
Chantalupo i komunikacji Panuncio, oraz liczni 
członkowie korpusu dyplomatycznego przedsta- 
wiciele władz, przewodniczący syndvkatu wło- 
sko-rosyiskiego A, wielu anych 


PERTRAKTACJE BELGIJSKO - AMERYKAŃ= 
L SKIE’ 

Bruksela, 8. ti. (Pat.) »Le Soire“ do- 
nosi, iż minister spraw zagranicznych Vander= 


velde i gubernator Banku Narodowego Hutain 
wyjechali do Stanów Zjednoczonych, gdzie spot- 
kają się z członkami rządu amerykańskiego I 
przedstawicieli sier fiuansowych, 

W o 
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par. RISE" - 

WĘGRY ZOSTAJA W LIDZE NARODÓW. 

Budapeszt, 8. 11. (Pat) Prezes Rady 
ministrów Bethlen oświadczył w wywiadzie, iż 
doniesienia dzienników zagranicznych, jakoby 
Węgry w związku zawarciem traktatów w Lo 
carno zamierzały wycofać się z Ligi Natodów. 
są całkowicie fałszywe. > 


AR o S ~i Tid A g~ 
OPANOWANIE SYTUACJI W MAROKU PRZEZ 

WOJSKA FRANCUSKIE. |) = ' 
Paryż, 8. 11. (Pat) Marszałek Petaiy 
przybył do Paryża. Odpowiadając na zapyta- 
nie dziennikarzy ograniczył się do odpowiedzi, 
że sytuacja wojskowa w Marokku została całko- 
wicie opanowana i że kraj ten jest całkowicie 
zabezpieczony przed wszelkiego rodzaju zama 
chami i podżeganiem do buntu ze strony Abd-el- 


Krima., 


Rabat, 8. 11. (Pat) kezydćnt Steig U» 
świadczył w wywiadzie prasowym, że wiado- 
mości o przybyciu jakichkolwiek nawet półurzęe 
dowych mandatariuszy Abd-el-Krima nie odpo= 
wiadają rzeczywistości. Następnie Steeg zau- 
ważył, iż Francja nie pozostaje bynaimnicj w 
stanie wojny z Abd-el-Krimem, który, jeżeliby 
pragnął pokoju, powinien tylko zaprzestać kro- 
ków wojennych. Pokój zrodziłby się wówcza 
automatycznie bez żadnych protokołów dypl 
matycznych. ^, Wy = | 


AU «s. 


Kolonizacja Żydowska 
w Palestynie, 


Z dwóch powodów sprawa osadnictwa ży- 
dów w Palestynie jest dla nas interesującą. Za- 
ciekawiają nas pytania — jakie są jego rozmia- 
ry i czy możliwą jest tam masowa emigracja 
żydów. 

Z drugiej strony dla kraju drobnej własności, 
jakim stać się zamierza Polska. ciekawą rzeczą 
będzie przyglądnięcie się organizacii gospodar- 
czej osad żydowskich. 


Kolonizacja żydowska w Palestynie nie jest 
rzeczą zupełnie nową. Już przed 30 laty Rot- 
schyldowie popierali założenie pierwszych osad. 
Powstawały również kolonie zupełnie samo- 
dzielnie. Dopiero jednak po wojnie, dzięki sze- 
rokiemu wpływowi sjonistycznemu, oraz dzięki 
dostaniu się Palestyny pod wpływy Anglii, 
(działającej tu przez swego komisarza pana Sa- 
muela, zresztą żyda), ruch ten przybrał szersze 
rozmiary. — Wobec tego nie cofając się wstecz, 

. przejdę odrazu do stosunków w Palestynie, tak, 
jak one się nam dziś przedstawiają. | 

Ogólny obszar. ziemi uprawnej wynosi w Pa- 
lestynie 750000 hektarów. Z tego w rękach 
sfunduszu narodowego organizacji siońskiej*, 
znajduje się dziś już 250000 ha — oprócz tego 
40000 ha znajduje się w ręku żydowskim iako 
własność nabyta bez pośrednictwa funduszu. 

W rękach arabskich baronów (system feu- 
dalny, zbliżany do średniowiecznego trwa tam 
dotąd) znajduje się ręszta ziemi, uprawiana 
przez niesłychanie licho wynagradzanych (10% 
plonu) robotników, których jest około 700 000. 
Wegetują oni na bardzo niskim poziomie kultu- 
ralnym. 

Gospodarstwa arabskie stoją zresztą niżej 
wszelkiej krytyki. — Początkowo trudność ko- 
lonizacji polegała na taniości robotnika arabskie- 
skiego. Żydzi kupowali obszary około 30 ha. 
przy uprawie których posługiwali się robotni- 
kiem... arabskim, W ten sposób niewielu ży- 
dów zmieściłoby się w małej Palestynie. 

„Fundusz narodowy“ postępuje inaczej. 
Sprzedaje on osadnikom działki po 10 — c- 
statnio wobec intenzywniejszej uprawy po 5 ha. 
Działki te wolno odsprzedawać tylko funduszo- 
wi narodowemu; nie wolno ich wydzierżawiać, 

=- mię wolno również na nich używać prący na- 

iemnej. I 

m Ostatnio „Mndadz” odstępuje nieco od tej za- 

sady i wobec konieczności dania pracy tym z 

pośród przybyszów. którzy nie rozporządzają, 

koniecznym do założenia własnego gospodar- 
stwa kapitałem. (500 funtów szterlingów). 

Podstawą organizacyjną są gminy, których 
nastrój gospodarczy przedstawia się następuią- 
co: gminą rządzą wadze z wyboru, prócz te- 
go w każdej prawie gminie znajdują się płatni: 
lekarz, weterynarz, agranom doradca, niezawsze 
żyd. Do uprawy posługują się kosztownemi 
narzędziami i maszynami rolniczemi, (n. p. trak- 
tory), które są wspólną własnością gminy. 

Zbyt wyprodukowanych artykułów, oraz 
wszelkie zakupy, zmonopolizowane są przymu- 
sowo w kooperatywie gminnei, Do dyspozycii 
kooperatyw stcią wszelkiego rodzaju Środki 
techniczne, umożliwiające korzystny zbyt — od 
automobili ciężarowych począwszy, a na ob- 
szernych składach w mieście portowem Caiffa 
skończywszy. 

Na organizacji kooperatyw opiera się rów- 
nież pobór podatków samorządowych: znacz- 
ną część ceny uzyskanej ze sprzedaży produk- 
tów — ściągają — gminy na cele budowy dróg, 
szkół i t. p. 

Ta znakomita organizacja gospodarcza, która 

nas byłaby nie do przeprowadzenia, możliwa 
iest dzięki dużemu bezsprzecznie zmysłowi or- 
gnizacyjnemu elementu osadniczego i silnej wła- 
dzy „funduszu narodowego”, który budując 
wszystko od nowa, może budować jak chce. 

Zakaz pracy najemnej i obróbkę wspólnemi 
maszynami, umożliwia klimat znacznie stalszy, 
viż u nas. 

W osadach uprawia się wino, (Palestyna jest 

"rajem najtańszego wina) pomarańcze (uchodzą 

a wybitnie dobre — wywozi się je do Angi. 

Ameryki a nawet Włoch!) pszenicę — również 

«mierzona jest - uprawa buraków cukrowych 
ib trzciny — w celu zatrudnienia robotników 

y deszczowych miesiącach zimowych. — Wy- 

"kiem w tym ustroju. opartym na własności 

"rywatnej nieco ograniczonej, jest komuna gali- 

iska. Liczy około 000 członków. Są to Ci, 

*órzy nie mogli zdobyć własnej ziemi. 

Komuna walczy z wielkiemi . trudnościami, 
“k klimat małaryczny; no i ...... sam ustrój ko- 

umistyczny, który zniechęca wielu. 

To też głównie z tei komuny, młodzi pionie- 
szy nowej idei, uciekają jeden za drugim, znie- 
hecajac innych do sprawy osadnictwa pale- 
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isdnak wciąż napływają — siła jednak 
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i czy są szczerzy — może tak. — Nas tu 


Į jest u żydów wielka, — a w dodatku trzeba 


wiedzieć, że są to ludzie inteligentni, którym 
każe się wykonywać najniższego rzędu prace- 
Prof. uniw. berlińskiego jest tam szewcem! 

Co do handlu i przemysłu, to przemysł jest 
w zaczątkach, a handel stoi dobrze. Cała ak- 
cja jest silnie oczywiście finansowana, ale żydzi 
twierdzą, że to się opłaca. Możemy, zdaje się 
wierzyć ich zdolnościom kalkulacyjnym; inna 


najwięcej interesuje sprawa ilościowych roz- 
miarów kolonizacji i dalszych w tym kierunku 
możliwości. 

Na ziemiach, bedqcych w ręku „funduszu 
narodowego — a jeszcze nie użytych do ko- 
lonizacii — osadzić by można, przy wzrastają- 
cej intenzywności uprawy, około 250060 ludzi, 
o drugie tyle mogłaby się powiększyć ludność 
zajęta w handlu, przemyśle itd. 

Dotychczas w okresie powojennym przybyło 
do Palestyny około 120000 żydów, z czego 
przeszło połowa zajęta jest. w rolnictwie. 

W każdym razie — gdyby nawet w Palesty- 
nie Arabów wcale nie było — wszyscy żydzi 
nie znaleźliby tam dostatecznego pola do pracy. 


To zasadniczy szkic stosunków w Palesty- 


nie, zamało nam może znanych. 
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Na koniec kilka uwag o znaczeniu emigracji 
żydowskiej do Palestyny dla żydów i dla nas. 
Dla żydów osadnictwo w Palestynie oznacza- 
łoby zasadniczą zmianę linji narodowego rozwo- 
ju. Posiadanie własnej ojczyzny, związek z 
ziemią — uszlachetnia i podnesi moralnie. Tak, 
jak rozrzucenie po całym świecie wśród obcych 
narodów — demoralizuje i wytwarza %ynniki 
wiecznie niezadowolone i anarchizujące. 

Dla nas Polaków szczegćlnie jest pożądane, 
aby imigracja żydów do Polestyny przybrała 
jak najszersze rozmiary. 

Pragniemy, aby usuwając się stopniowo z 
naszych miast, umożliwili nam wytwarzanie 
własnego patryotycznego stanu mieszczańskie- 
go, koniccznego dla utrzymania równowagi w 
narodzie. Dlatego życzymy żydom powodzenia 
w Palestynie. Dla nas mogliby być pożyteczni, 
gdyby czułi się żydami Polakami. — Tak nie 
jest! Chcąc być narodem; niech będą, ale nie 
mogą być wiecznie niezadowolonym narodem w 
Narodzie. 


ECHA ZAMACHU NA MUSSOLI- 
NIEGO. 


Gen- Luigi Capello,, wódz masonerji 

włoskiej, aresztowany w Turynie w 

związku z zamachem na dyktatore 
Włoch Mussoliniego. 


MOWA POLITYCZNA HR. APPONYJ. 


Budapeszt, 8. 11. (CEPS). Przed kilko- 
ma dniami wygłosił hr. Appoitynyi, jeden z naj- 
starszych polityków i czołowy przywódca wę- 
gierskich legitymistów, w pewnem mieście pro- 
wincjonalnem swego okręgu wyborczego wielką 
polityczną mowę. Mowa ta zasługuje na uwagę 
szerokich kół zagranicznych. Apponyi omawia- 
jąc rozmaite zagraniczne i wewnętrzno-politycz- 
ne zagadnienia Węgier, poruszył m. in. problem 
stosunku Węgier do Ligi Narodów i wskazał 
na to, że w ostatnich czasach odzywają się 
głosy. które domagają się wystąpienia Węgier 
z Ligi Narodów, motywując to tem, iż Liga do- 
tychczas dla Węgier niczego nieuczyniła. Na- 
stępnie mówił Apponyi o parlamentaryzmie i 
określił zwyrodnienie parlamentaryzmu, jako 
najsmutniejszy obiaw współczesnego życia pu- 
blicznego. Najważniejszym jednak  ustępem 
przemówienia Apponyiego był ten, w którym 
omówił on kwestję monarchizmu węgierskiego. 
W ostrych słowach zwrócił się mówca do rzą- 
du, precyzując swój punkt widzenia na zadanie 
restytucji królestwa korony Św. Szczepana. 
Krytykował on plany Bethlena, zrefeszające do 
utworzenia nowej izby wyższej. Przez stwo- 
rzenie nowej izby wyższej, która podobną by- 
łaby izbie magnatów, stan konstytucyjno praw- 
ny nie zostałby przywrócony. Do konstytucii 
węgierskiej należy instytucia łegitymistycznego 
królestwa. 
madzenie. Narodowe, nie zostało powołane do 
życia na zasadzie prawnokonstytucyjnej. Na- 
wiązując do powyższego, zauważa Apponyi, że 
istnieje ruch w kraju, który dąży do stworzenia 
narodowego królestwa, przez dokonanie wyboru 
króla. Któryś z zagranicznych książąt obwoła- 
ny zostanie królem węgierskim. Hr. Apponyi 
nie przyczyniłby się niczem, do zajęcia tronu 
węgierskiego przez króla narodowości nic wę- 
gierskici. Wegry mają króla, a mianowicie 13 
letniego syna zmarłego Karola. Trzynastoletni 
Otto, jest prawowitym królem Węgier, a jego 
sposób myślenia i jego wychowanie są węzier- 
skie. Z przytoczonego przemówienia przywód- 
cy legitymistów węgierskich można sądzić, iż 
w najbliższym czasie zostanie na Węgrzech 
znowu wytoczona Sprawa tronu, co doprowadzić 
musi do gwałtownych starć i walk między po- 
szczególnymi grupami politycznymi. 


Spełniające swe czynności Zgro- 1850 S€0 


MILJON OSÓB CHORYCH NA MA- 
LARJE W JUGOSŁAWII. 


Belgrad, 8. 11. (CEPS). Według ob- 
liczeń statystyki sanitarnej w Jugo- 
sławji około miliona ludności cierpi 
na malarię. Malarja została zaniesio- 
na do Jugosławii podczas wojny ż A- 
fryki, przez kolorowe wojska francu- 
skie, a także przez Anglików z Mezo- 
potamji. Dziesiątki tysięcy serbskich 
żołnierzy zarażonych na froncie salo- 
nickim rozwlekło chorobę te po kraju. 
Dalszymi krzewicielarni malarji sa ro- 
botnicy z Dalmacji i Słowenii, udaią- 
cy się rok rocznie na roboty do Ser- 
bii i przywożąc jej zarodki, do swych 
nietkniętych dawniej tą plagą krajów. 


W ROLI KONTRAHEN- 
TÓW. 


Belgrad, 8. 11. (CEPS). Konflikt 
jugosłowiańsko-albański. wynikły na 
tle porwania dwóch dygnitarzy jugo- 
słowiańskich przez albańską bandę 
„kaczaków*, która przekroczyła gra- 
nice serbska, zakończył się. Rząd al- 
bański, stwierdziwszy fakt uprowa- 
dzenia porwanych na albańskie tery- 
torjum, oswobodził ich z rak bandy- 
tów. Oswobodzenie jeńców udało się 
rządowi albańskiemu, bynajmniej nie 
dzięki sprzężytości albańskich orga- 
nów bezpieczeństwa, lecz na podsta- 
wie pertraktacji z bandytami, którym 
rząd albański wyasygnował sume pie- 
nieżna, zabezpieczając im równocześ- 
nie bezkarność. 


BANDYCI 


MEKSYKIEM EUROPEJ- 
SKIM. 


Belgrad, 9. 11. (CEPS). Na skutek 
umowy. zawartej między „Anglo-Per- 
stan Oil Company“ i dyrekcją wło- 
skich koleji żelaznych przystąpiono 
do robót w albańskim rejonie nafto- 
wym, który według oświadczeń rze- 
czoznawców przynieść ma przemysło- 
wi naftowemu w Albanii złotą przy- 
szłość. Dotychczas skonstatowano 1) 
że w pobliżu Walony i Durazzo znaj- 
dują się duże naturalne źródła nafto- 
we, 2) że w Bukowiku, na południo- 
wym zachodzie od jeziora Skutarskie- 
go bije źródło nafty, zmieszanej z wo- 
dą i gazami. 3) że, zdaniem angielskie- 
loga Bray, najwięcej zbiorni- 
ków naftowych znajduje się w rejo- 
nie Tyrany t Durazzo. Wogóle posiada 
Albanja rzekomo bajeczne bogactwo 
podziemne, które zapewnią jej stano- 
wisko europejskiego Meksyku. Sąsie- 
dna Jugosławia śledzi z wiełkiem za- 
interesowaniem wiadomości o tych 
odkryciach. polityczne zaś koła jugo- 
słowiańskie wyrażają obawę, że zain- 
teresowanie finansjery światowej Ay- 
bania. nie przyniesie jej nic dobrego. 
vonieważ Ścieranie się wpływów ob- 
cych łatwo zamienić może europejski 
Meksyk naftowy na „Meksyk politycz- 
ny“, gdyż konkurenci naftowi z pew- 
nością potrafia îi beda posługiwali się 
bezwzglednie wvgrywaniem momen- 
tów politycznych w tym kraju: 
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robotników  należacych ` do Snpółkt 
Brackiej zapewnić, że na zebraniu 
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Torerinicze obrady 
Spółki Brackiej. 


Wczoraj. w niedzielę, odbyło się W 
Katowicach zebranie „starszych Spół+ 
ki Brackiej". Obrady „starszych“ to- 
czyły się jednak z wyłączeniem prasy” 
Posłowi Rybarzowi, który udał się na 
to-zebranie jako przedstawiciel gaze 
ty naszej, ośwtadczono, że nie może 
być obecnym na posiedzeniu. Wobec 
tego poseł Rybarz wyszedł z Sali. Na 
zebraniu byli także tacy. którzy nia 
są ant „starszymi“ ani członkami 
Spółki Brackiej, jak np. p. Adamek 
(PPS) i inni, których jednak do obrad 
dopuszczono. Widocznie Spółka Brac- 
ka, która ma być bezpartyjną, chce. 
jednakże oprzeć się wyłącznie na so- 
cjalistach i Niemcach. Zebraniu prze 
wodniczył p. Król. Niezrozumiałem 
jest dlaczego Spółka Bracka (w czwar- 
tek) prosiła redakcię „Gońca Śląskie” 
go“ o przysłanie redaktora do Tarn. 
Gór po informacie, niezrozumiałym 
jest cel przyjazdu p. Bacika wyższego 
urzędnika Spółki Brackiej z długim 
elaboratem do redakcji „Gońca Ślą- 
skiego“ i długa jego konferencja z po- 
słem Rybarzem (w piątek) skoro w 
niedzielę posłowi Rybarzowi niepo- 
zwolono przysłuchiwać się obradom 
w Katowicach. , 

Każda inna organizacja cieszy się 
gdy na jej zebraniu zjawi się przed- 
stawiciel gazety. Spółka Bracka tego 
nie rozumie. 

W Spółce Brackiej jest ubezpieczo-| 
nych 104082 osób, którym przez pra-' 
sę niewolno się dowiedzieć nad czem 
„radzili“ „starsi“ t urzędnicy Spółkt 
Brackiej. Czy chodziło na tem zebra- 
niu o sprawy robotników płacących 
do Spółkt Brackiej składki, czy też o 
sprawy urzędników Spółki Brackiej? 
Na to pytanie ci „starsi“, którzy tam. 
byli. robotnikom z pewnością nie od- 
powiedzą. Możemy jednak wszystkich! 
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tem * chodziło  przedewszystkiem o 
sprawy- urzędników, a. nie o pótrzeby, 
robotników. 

Spółka Bracka broni się przed Ža- 
rzutem, że nie polszczy personelu. 
Nadto Spółka Bracka niechce sie zgo- 
dzić na projekt ubezpieczeniowy 
Rządu w Warszawie. 

Broni się Spółka Bracka, o ile cho- 
dzi o zatrudnionych Niemców lekarzy. 
w jej lecznicach (przemówienie p. Gal. 
lusa, urzędnika Spółki Brackiej na 
wczorajszem posiedzeniu) w ten spo- 
sób, że z lekarzami pozawierano kom- 
trakty t niemożna ich zwolnić bez ob- 
ciążenia Spółki kosztami na emery- 
tury- Jest to ogólnikowy frazes, któ- 
rego treść należy bliżej zbadać. Pan 
Gallus nie podał treści owych 
kontraktów ani dat ich zawarcia. Nie 
wierzymy. aby Spółka Bracka poza- 
wierała czy to z lekarzami czy z urzę 
dnitkami kontrakty dożywotniea 
jeśli to uczyniła, to chyba nie za rząe 
dów pruskich, lecz dopiero za rządów 
nolskich. Kwestję tę należy dokładnie 
zbadać. P. Gallus na wczorajszem ze- 
braniu tłumacząc, że tylko dwóch 
poddanych obcych zatrudnia Spółka, 
oświadczył, że nie ma w Polsce mate- 
małyków, którzyby mogli jednego ma- 
tematyka Spółki Brackiei; Niemca, 
zastavić (!!!) a maszyniście (rów- 
nież Niemcowi) dodano już (!) pomoc- 
nika technika, który się na to stano- 
wisko „przyuczy'*. 


Wczorajsza impreza  „starszych'* 
Spółki Brackiej w Katowicach była 
inspirowaną najprawdopodobniej 


nrzez urzędników Spółki, gdyż ogar- 
nał ich strach, że zostana zredukowa- 
nvmi. a rzekomo mają ich „zastapić 
niesórnoślazacy*. Strach ma wielkie 
aczy. Czy to niebezpieczeństwo istot- 
nie grozi będziemy mogli w najbliz- 
szym czasie wyjaśnić. 


SENZACYJNY PROCES O SZPIEG GOSTWO, 
W KISZENIEWIE. 


Bukareszt, 8. 11. (CEPS.) W dnii 10. 
października rozpocznie się przed sądem wo- 
jennym w Kiszyriewie proces przeciw grupie 
byłych oficerów rosyjskich, obwinionych © 
szpiegostwo na korzyść sowieckiej Rosi. 
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Niech żyje radość. 


Furda troski, precz ze smutkiem! 

l tak umrzesz bracie miły» 

Śmiej się często, szczerze, zdrowo, 
Zawsze, wszędzie, z całej Siły! 


Smutek źródłem wszelkiej biedy — 
Więc go tępmy bez litości: 

Bo się szerzy, jak zaraza, 

Jak reumatyzm wszedł nam w kości. 


Przecież piękne jest to życie -—, 
Wiec nie bądźmy, jako płaczki! 
Pędźmy troski precz z oblicza — 
Z śmiechem pchajmy życia taczki! 
| Mar. 


uz 


Wg X. 


Kronika Krakowska 


REPERTUAR KRAKOWSKIEJ OPERETKI 
„NOWOŚCI“, RAJSKA 12. 
Poniedziałek, 9, bm. o godz. 7.45 wiecz. Ceny 

miejsc o 50 proc. zmiżone. 

„Kochanka premjera“. 

Dziś, w poniedziałek, po raz ostatni „Ko- 
chanka premiera“, We wtorek po raz pierwszy 
w Krakowie zabłyśnie w kimkietach brylanto- 
wy humor operetki Stolza „Fischel* z Ta- 
deuszem Pilarskim młodszym w roli tytułowej 
a zarazem rozdawcą słodkich podarków na 
widowni. Reżyeruje dyr. Pilarski. Dyryguje 
kapelmistrz Rapacki. 
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Każdy -<tzytelnik „Gońca Krakowskiego“ 
może otrzymać za 1 zł. 75 gr. miesięcznie zna- 
komity tygodnik iłustrowany „Ilustracja“. 

„Ilustracja* daje w szeregu świetnych foto- 
grafji najzupełniejsze odzwierciedlenie naj- 
bardziej interesujących wydarzeń ze wszyst- 
kich dziedzin życia: z polityki, podróży egzo- 
tycznych, teatru, sportu, filmu, nauki, unody, 
eztuk plastycznych. 

„Ilustracja“ dostarcza swoim czytelnikom 
tiekawa lketurę w postaci żywo pisanych felje- 


tonów, artykułów ilustrowanych, sprawozdań 


teatraimych i filmowych, utworów bumorystycz- 
nych. iid. Nadto „Ilustracja „zamieszcza, stale 
wyczerpujące artykuły z dziedziny mody i pro- 
wadzi urozmaicony dział rozrywek umysło- 
wych. Oryginalnie pomyślane i przeprowa 
dzone liczne konkursy „Ilustracji“ z prawdzi- 
wie wartościowymi nagrodami. 

„linustracja* daje za minimalna, dopłatą 48 
książek rocznie autorów tej miaty coi 

Kazimierz  Przerwa— Tetmajer; Andrzej 
rug. Mieczysław Smolarski i wielu innych. 

Zapłata 1 zł, 75 gr. dla Czytelników „Groń- 
ca Krakowskiego" nie bedzie stanowić wiel- 
kiej różnicy w budżecie, a każdy nasz Czytel- 
mik przekona się, że wartość artystyczna „Ilu- 
stracji* nie stoi w żadnym stosunku do nie- 
ełychanie niskiej ceny prenumeraty, bo 1 zł. 
75 gr. Prenmumeratę na „llustrację* proszę 
przesyłać bezpośrednio do administracji „Goń- 
ca Krakowskiego”, Kraków, ul. Dunajewskie- 
go Nr. 7. 

Lustracja miejskich zakładów sanitarnych 
w Prądniku Białym, Onegdaj dyrektor ge- 
meralny służby zdrłowia Dr. Wroczyński w 
tow. b. nacz. lekarza miejsk. Dra Janiszew- 
skiego i obecnego naczelnego lekarza Dra 
Owsińskiego oraz gelegata funduszu Rockfel- 
lera dokona? lustracji m. Zakładów sanit. w 
Prądniku Białym. — Dr. Wroczyński zwiedził 
wszystkie urządzenia Zakładów, pawilony 
szpitalne i sanatorjum gruźlicze, poczem Wy- 
taził szczerze uzuanie za wzorowe prowadze- 
mie zakładów tak pod względem leczniczym 
jak i administracyjnym. — Wyraził nadto s0- 
towość poparcia finansowego ze strony rządu 
dla urządzenia w Sanatorium gruźliczem 080- 
bnego oddziału dla leczenia urzędników pań 
stwowych. 

Pan Ostrowski na końskim targowisku. w 
Piątek zw edził komisarz urzędu W. Ostrow- 
ki w towarzystwie naczelnika administracji! 
akcyzy Dr. Zawadzkiego budowę targowicy na 
konie na Zabłociu, oraz budowę topiacni łoju 
i adaptacje około fabryki mydła w Rześni 
Miejskiej, 

Odnośnie do  targowicy gi 
szyki postęp robót tak budowlanych jak i W 
renowęch i możność rychłego ukończenia re 
ak iż targ ra konie bedzie mógł być już z 
Początkiem grudnia br. usunięty Z placu 
Groble, s 

Targowica składać się będzie z dwóc 
szemnych placów, jeden na Postój zaprz 
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szkoła mniejszości a młodzież polsku. 


Konwencja Genewska, na której 0- 
piera się główny splot stosunków po- 
litycznych na Górnym Śląsku, zapew- 
niła ludności niemieckiej na polskiej 
stronie cały szereg praw kuituralno- 
narodowościowych. Wśród tych praw 
znajduje się prawo do szkoły odpo- 
wiadającej potrzebom kulturalno-ję- 
zykowym dzieci niemieckich. | 

Nie mamy nic przeciw takiemu 
postawieniu kwestji — owszem Ta- 
dziśmy naszym obywatelom niepol- 
skiej narodowości zapewnić wszelkie 
swobody z tytułu ich praw i aspira- 
cyj narodowych wynikające... 

Ale Konwencja Genewska ma w Só- 
bie sporo krętych ścieżek, któremi ła- 
two zajść na pole nadużyć i niewła- 
ściwości. my 

O bycie i rozwoju szkoły mniejszo- 
ści decyduje wola rodziców, składa- 
jących odpowiednie deklaracje co pe- 
wien czas. I to jest słaby punkt posta- 
nowień Konwencji... 

O posyłaniu dzieci do szkoły 
mniejszości powinna decydować fak- 
tycznie niemiecka przynależność naro- 
dowa rodziców. Doświadczenie wska- 
zuje, że Niemcy b. sprytnie wyzysku- 
ją postanowienia deklaracyjne i dro- 
gą teroru, wymuszeń I t. p. skłaniaja 
bojaźliwych i małe uświadomienych 
rodziców Polaków — do deklarowania 
się na rzecz szkoły niemieckiej. W ten 
sposób szkoła mniejszości jest otwarta 
również dla polskiej większości naro- 
dowej wbrew interesom, wbrew po- 
trzebom kulturalnym tej wiekszości. 

Od paru lat jesteśmy świadkami 
masowego uczęszczania dzieci pol- 
skich do szkoły niemieckiej; niejedno- 
krotnie dochodziły do wiadomości na- 
szej akty teroru na robotnikach vol- 
skich w kopalniach i hutach, alho po- 
zyskiwanie ich dla szkoły mniejszości 
metodg podstępu i obietnic. i 

W ten sposób wytwarza się dziwna 
sytuacja. Szkoła mniejszości z inten- 
cyj swych i założeń przeznaczona dla 
dzieci ludności niemieckiej — ma ó- 
twarte podwoje także dla dzieci rodzi- 
ców polskich, którzy z „musu“ lub z 
obałamucenia oddają je w obce ręce. 
Oczywiście, dzieje się to z wielką 
krzywdą dla polskości i dla przyszło- 
ści kultury naszej. 

Szkoła mniejszości, wskutek zręcz- 
nej i podstępnej akcji i propagandy, 
dopuszcza się nadużyć wobec polsko- 
ści i jest w ten sposób w dalszym cią- 
gu czynnikiem szerzenia procesu ger- 
manizacji. 4 

Jeżeli szkoła mniejszości ma pozo- 
stać rzeczywiście szkołą mniejszości, 
dzieci polskie nie powinny mieć do 
niei wstępu, a ponieważ uświadomie- 
nie obywatelskie i narodowe rodziców 
nie wszędzie dojrzało do tego stopnia, 
żeby stało się 


jedynym i wyłącznym 


e 


regulatorem tej sprawy, głos powinny 
tu zabrać władze, wydałac odpowie- 
dnie rozporządzenia. Rozporządzenia 
takie nie tylko nie naruszyłyby w za- 
sadzie postanowień Konwencji Genew- 
skiej, raczej przyczyniłyby się do ich 
racjonalnego interpretowania w prak- 
tyce. 

Z pewnością nie leżało w inten- 
cjach twórców Konwencji Genew- 
skiej szerzenie za pośrednictwem szko- 
ły mniejszości — niemczyzny wśród 
ludności polskiej. 

A zatem, o co chodzi?.. Jakie mo- 
ga być skrupuły?... żadnel 
„ Chodzi tylko o to, żeby mniejszo- 
ści niemieckiej w Polsce nie działa się 
krzywda na gruncie jej praw kultu- 
ralno-narodowych. Temu pestulatowi 
w zupełności uczyni zadość pozosta- 
wienie szkoły mniejszości tylko dla 
mniejszości... 

Niczem nie jest usprawiedliwione, 
żeby szkoła niemiecka była wycho- 
wawczynią dzieci polskich; zresztą 
żadni uświadomieni rodzice polscy ni- 
gdy na to się nie zgodzą. Udajmy się 
po przykład do samych Niemców; acz- 
kolwiek w myśl Konwencji Genew- 
skiej mamy te same uprawnienia (ja- 
ko mniejszość polska) na niemieckiej 
części Śląska Górnego, czy do pomy- 
slenja jest, aby jacyś rodzice niemiec- 
cy posłali swe dziecko do szykanowa- 
nej i stale prześladowanej szkoły pol- 
skiej mniejszości. Chociaż Niemcy 
szczycą się swą „wielką kultura“, roz- 
prawiliby się oni z takimi rodzicami 
całkiem niekulturalnie... My nie je- 
steśmy zwolennikami niemieckich 
metod rozboju i walki politycznej-na- 
rodowościowej, ale jesteśmy wyznaw- 
cami wyraźnego, mocnego, a przede- 
wszystkiem konsekwentnego posiępo- 
wania w myśl naszych postulatów na- 
rodowych i państwowych. 

Wierzymy, że opinja powyższa 
jest też wyrazem przekonań rodzi- 
ców polskich uświadomionych naro- 
dowo i obywatelsko. Tych właśnie ro- 
dziców ogół powinien dobitnie a sta- 
nowczo postawić żądanie: Szkoła 
manidejszości niech zostanie Szkołą pra- 
wdziwej mniejszości; dzieci polskie 
niech do niej wstępu nie mają. 

Dopiero na tej drodze da się dojść 
do zupełnego wykluczenia ze szkoły 
niemieckiej wszystkich dzieci pol- 
skich; dopiero wtedy szkoła ta będzie 
służyć interesom obywateli polskich 
języka niemieckiego, nie będzie zaś 
szkodzić interesom ludności rdzennie 
polskiej. 

Osiągnięcie tego stanu będzie bsr- 
dzo dużym krokiem do uporządkowa- 
nia nie tylko stosunków szkolnych, 
ale i narodowościowych. 

M. S. 


drugi z właściwego placu targowego, prze- | deser. 2.00—2.40, cytryna szt. 0.10—0.12, zie- 
znaczonego na próbę koni lużem i w zaprzęgu. | mniaki 1 kg. 0.08—0.10, buraki 1 kg. 0.03—0-10, 

Obok drobnych użytkowych budynków wy-| marchew 1 kg. 0.10—0.15, selery 1 kg. 0.20— 
komie się większy budynek administracyjny 0.35, cebula 1 kg. 0.30—0.40, kapusta biała ko- 


na pomieszczenie biur targowych i 
na stróża. 


mieszka- I pa 1.50—92.70, kapusta włoska kopa 3—6, wło- 


szezyzna 1 kg. 0.30—0.45, kalafiory szt. 0.20— 


Ceny z targu z dnia 6 listopada 1925 roky, | 1.20, sałata kopa 5—7, karp duży 1 ke. 3.50, 
Mleko zbierane 1 iltr 0.20—0.25 zł. mleko nie- ! karp mały na części 1 kg. 4.00. szczupak duży 
zbierane 1 litr 0.30—0.35 zl., śmietana słodką |1 kg. 4—5, szczupak mały 1 ke. 350—400, 
1 litr 0.50—0.60, śmietana kwaśna 1 litr 160_ | wiślane 1 kg. 4.00—450, drobne 1 kg. 1.50—2.00. 


2.00, masło 1 ke. 4.20—450, ser 1 ks. 0,90—1,00, 
jaja kopa 10.20—40.50. jaja szt. 0,17—0.18. kury 
szt. 4-7, kurczęta para 4—7, kaczki żywe szt. 
4—6, kaczki bite szt. 3—5, gęsi żywe szt. 6—10. 


h ob-| gesi bite szt. 5—8, indyki szt. 8—12, jabłka 
kraj. 0.30—0.50, jabłka stoł. 0.60-—1.00. gruszki [kwoty 662 zł, na osobie Elżbiety Węglarz 


Aresztowanie urzędnika Izby Skarbowej. A- 
resztowano Władysława Rutke. lat 25. rodem z 
Rzeszowa, urz. kontraktowego Wydz. Em. i 
Rent Izby Skarbowej w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej 65, który dopuścił się wymuszenia 


zlsię zawsze o mistrzowskiej grze wielkiego i 


Str. 3. 
Kamyka, pow. Bochnia, w tem sposób, że pođ € 
groźbą utraty całej zapomogi z powodu zagi- f 
nięcia jej męża na wojnie, którą jej Rudek wy- 
rabiął — wymusił na Weglarzowej powyższą 


kwotę jako połowę całej zapomogi, 


Kradzież |Jichtacza Srebrnego, Selig Un- | 
ger, kupiec, zam. w Krakowie przy ul. Po- 
wiśle 9 doniósł, że 5. bm. skradł mu nieznan* 
sprawca podczas, niecbecności domowników 
srebrny lichtarz 5-cio ramienmy i srebrny Eo- 
szyczek ze szklannym wkładem łącznej warto- 
ści 80 zł. i ł l 


Targowe wyStępy ziodzieji, Wanda Kło= 
siecka ze Siarczanej Góry, pow. Kraków, zgło- 
siła, że 5, hm. skradziomo jej z wozu na Rvn- 
ku Kieparskim ubranie męskie wartości 300 
złotych. 

Aleksander Kalisz z Dopczyc doniósł, że 5. 
bm, skradziono mu z wozu na ulicy Kalwa- 
ryjskiej różne artykuły żywnościowe, wartości 


100 zł. i kz xi 
KRONIKA ZAKOPIAŃSKA. > ~ 


Święto Nieznanego Żołnierza. W poniedzia- 
łek rano (2. 11.), odbyła się tu uroczystość po- 
łączona z uroczystością ogólno-narodową po- 
grzebu Nieznanego Żołnierza. K 


a? 

Stan pogody. W dalszym ciągu ciepło í po- 
godnie. Szczegółniej ładnie i ciepło było w po- 
niedziałek i wtorek. Dziś panuje dość silny 
wiatr, zachodzi obawa wiatru halnego. 


Ruch kulturalny. We wtorek w sali hotele i 
„Morskie Oko“ odegrali amatorzy zespołu „To- 
warzystwo teatralne“ Adama Grzymały Siedle- 
ckiego „Spadkobiercy“. W naibliższym czasie 
ma to towarzystwo wystawić Fredry „Śluby 
Panieńskie". Pozatem Sekcja teatru formistycz- 
nego przygotowuje jakaś nowość. 


| Śląska 


REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KA- € 
TOWICACH. 
Poniedziałek w Rybniku — „Pokołówka szuka 
miejsca”. M 
Wtorek — premjera „Faust (opera). 
Środa — koncert Henri Marteau. ` 


W poniedziałek, 9-go b. m. Teatr Polski da- 
je jedno przedstawienie w Rybniku, które wy= 
pełni komedja Sachy Guitry'ego „Pokojówka 
szuka miejsca”. Bilety wcześniej nabywać moż- 
na w Księgarni Polskiej WP. BASISTY. . m 


W: 
Faust Karola Gounod'a w Teatrze Polskim. 
We wtorek, 10. b. m. premiera opery zna- 
nego kompozytora francusk. Gounod'a „FAUST“. 
Odrębny styl tej pięknej opery, przejawiający 
się przedewszystkiem w samym kolorycie, jaki 
posiada jego sposób malowania tonami w prze- 
dziwnych niejednokrotnie harmonjach, olśnic= 
wającej instrumentacji. Kierownik opery Zdzi- 
sław Górzyński , od miesiąca intensywnie pra- 
cuje nad przygotowaniem „Fausta“, który w. 
szerokich kołach melomanów obudził żywe za- 
interesowanie. „Faustać śpiewają p. p. Bedle- 
wicz i Drabik, Walentego — Dolnicki i Płońska 
Małgorzatę — Marynowicz-Madejowa i Zamore 
ska, Mefista — Mazanek, Martę — Wolska-So- 
bańska, Siebła — Stróżyńska, Wagnera — Ro- 
manowski. Tańce układu bałetmistrza R. Mo- 
rawskiego. Inscenizacja Bolesława Raczyńskie= 

go. Operę prowadzi Zćdzisław Górzyński. 
Pr 


Koncert Henri Marteau w Katowicach. 

Henri Marteau, król skrzypków. obok Hu- 
bermanna, Ysaya i Kreislera największy potentat 
swego instrumentu, niezrównany, natchniony 
wirtuoz, który czarem swei upoionei sztuki od 
lat całych w zachwyt wprawia publiczność naj- 
pierwszych stolic Europy i Ameryki, przybędzie 
niebawem w swem turnee tryumfalnem po Pol- 
sce i do naszego miasta i wystąpi jedyny raz 


w środę. dnia 11. listopada b. r. w Teatrze Pol» 

skim w Katowicach. 
| Wspaniały program koncertu wielkiego, nate 
chnionego mistrza obejmuje szereg arcydzieł li- 
teratury skrzypcowej Bacha, Mendelsohna, Saint 
Saensa i innych. Kulminacyjny punkt Programu 
stanowić będzie przecudna SONATA KREUTZE - 
ROWSKA Bethovena oraz dzieła własne Mar- 
teau. Kto raz kiedykolwiek w Życiu miał spo- 
sobność podziwiać cudowną grę wielkiego arty- 
sty, ten lata cale pozostanie nad upojnym cza- 
rem jego potężnej sztuki. Krytyka całego świa- 
ta w słowach największego uwielbienia wyra 


p] òtr. + 
tysty. Przeszło pięćdziesiąt orderów zdobi pierś 
Marteau — królowie i wielcy tego świata prze- 
ścigali się w hołdach i zaszczytach dla genialne- 
go tego artysty. Współudzłał i akompaniament 
w koncercie przyjmie znakomity pianłasta wę- 
gierski Prof. Jeno Kalix. Zapowiedź koncertu 
Henri Marteau wywoła niewątpliwie wielkie 
zainteresowanie w naszem tnieście. Należy więc 
pospieszyć się z zakupem biletów. Pomimo ol- 
brzymich kosztów ceny biletów stosunkowo 
bardzo niskie. Bilety są do nabycia wcześniei 
w Kasie Teatru Polskiego w Katowicach 


Z KATOWICKIEGO. 


Z Rady Komisarycznej w Katowicach. Nag- 
bliższe posiedzenie komisarycznej Rady Miej- 
skiej w Katowicach przewidziane jest na 
dzień 12 listopada rb, to jest w przyszły 
czwartek o zodz. 5 popol. Pomządek dzienny 
posiedzemia Rady obejmuje jedynie budżet 
miejski na rok 1926. 

Z Seimu Śląskiego. Najbliższe posiedzenie 
plenarne Seimu Śląskiego odbędzie się w przy- 
szły piątek, ti. dnia 13. listopada. Porządek o- 
brad przewiduje: 1. Sprawozdanie Komisii Mie- 
szkaniowej i Prawniczej w sprawie wniosku 
nagłego p. Macheija i tow. dot. projektu ustawy 
o wstrzymaniu podwyżki czynszów od lokali w 
Województwie Śląskiem. Z. Wniosek Komisji 
dla spraw Wyznań Religiinych i Oświaty w 
sprawie przedłożenia ustaw szkolnych. 3- Spra- 
wozdanie Komisii Regulaminowei w sprawie 

 waiosku Min. Sprawiedliwości o zezwolenie na 
ściganie sądowe posła Foikisa. 4. Sprawozda- 
nie Komisji Regulaminowej w sprawie wniosku 
p. Dr. Rakowskiego i tow. o pracy w komisjach 
posłów nie należących dv klubów sejmowych. 
5. Wniosek Komisii Socjalnej, zawierający pro- 

= jekt ustawy w sprawie dalszych zmian w ordy- 
nacji ubezpieczeniowei 6. Wniosek Rady Wo- 
iewódzkiej, zawierający ustawę skarbową i pre- 
liminarz budżetowy na rok 1926 ~ 


4 ROJNY MAHARADŻA. 

Maharadża z Patiali, którego po- 
byt w Londynie wzbudzał powszechną 
sensację, opuścił wraz ze swoją świtą 
stolicę Anelji i udał się do Kalkuty. W 
momencie jego odjazdu „zebrały się 
pod hotelem Savoy tłumy publiczno- 
ści przygladającej się jak na czterna- 
ście samochodów iadowano bagaż ma- 
haradży w ilości czterystu kufrów. W 
chwili przyjazdu było tych kufrów 
rzysta, ale bagaż powiększył się tak 
cznie przez zakup różnych „dro- 
biazgów*, na ogólną sumę piętnastu 
_ tysięcy funtów szterlingów, Maha- 
radża, który jest wielkim przyjacielem 
zwierząt, zakupił też sio rasowych 
psów. Cała ta psia menażerja odesła- 
na będzie w najbliższych dniach do 
Indji. Bajecznie bogaty książę indyj- 
okazał się też nader hojnym dla 
żby hotelowej. Przy odjeździe dał 
 portjerom, kelnerom, pokojówkom i 
- chłopakom napiwki w ogólnej sumie 
tysiąca funtów szterlingów. 


P 


. 


| WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO. 


' Z Londynu wyjechała przed kilku 
dniami na wyspy Kokosowe ekSspedy- 
cja. na czele której stoi porucznik am- 
d gielski Kalay. Członkowie ekspedycji 
postawili sobie za cel odszukania skar 
bów. ukrytych niegdyś na wybrzeżu 
wyspy przez piratów morskich. — W 
łrzech jaskiniach skalnych mają tam 
być ukryte sztaby złote wartości czter 
nastu miljonów funtów szterlingów. 
Wedle tradycji skarby te zrabowane 
zastały w kościołach. Już w 1864 r. u- 
dała się na poszukiwanie złota jedna 
ekspedycja, której poszukiwania pozo- 
stały jednak bez rezultatu. W dzie- 
ć lat później udało się grupie hisz- 
skich awanturników odkryć jedną. 
jaskiń. Wydobycie złota wymagało 
sadzenia skały dynamitem, źle za- 
żona mina wywołała szalony wy- 
;h, od którego zginęli wszyscy człon 
wię wyprawy. Od tego czasu nikt nie 
iał odwagi wziąć się do wydobycia 
tota. Angielska ekspedycja wyposa- 
ona jest we wszelkie nowoczesne 
dki techniczne. 


SZLACHETNA BEZINTERESOW- 
NOŚĆ DUCHOWNEGO. 
P Dzienniki włoskie donoszą, że mie- 


awno temu zmarła księżna Sforza- 
Polon zapisała swój maiatek, war- 
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Targi w Ruździeniu. Gmina Roźdz.ień otwie- 
ra z dniem i4. listopada br. targi tygodniowe, 
kióre odbywać się będą każdą sobotę na tar- 
gowisku przy ulicy Szkolnej. Postojowezo po- 
czątkowo pobierać Się nie będzie. 


Odczyt o Beskidach. Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie, Koło Miejscowe w Katowieach, 
podaja do wiadomości swych członków 1 
wszystkich miłośników gór, że w dniu 15 ii- 
stopada 1925 r, o godz. 5-tej popol w lokalu 
Strzecha Górnicza” przy,uliey Andrzeja od- 
czyń o Beskidach zachodmich a w szczególności 
o paśmie nadwiślańskier i źróódłach Wisły, 

Dla ilustracji wykładu wyświetlać sie bę- 
dzie ładne widoki beskidowe za pomocą prze- 
ztoczy wykonanych z tegorocznego sezonu let- 
niego. = 

Na wykład ten zaprasza sie „wszystkich 
człomków Towarzystwa Tatrzańskiego jakoteż 
wszystkich miłośników wór i turystyki. 


Z KRÓLEWSKIEJ HUTY. 


Targ na konie. Magistrat — Urząd Policyj- 
ny — Król-Huta, zwraca uwage, iż nastepny 
targ na konie odbędzie się w Królewskiej Hu- 
cie dnia 12 listopada 1925 r. i to na placu 
między ul. Katowicka i żydowskim cementa- 
rzem, 


2 RYBNICKIEGO. 


Kradzież z włamaniem. W nocy z dnia 29. 
na 30. października kr. włamali się przez wy- 
bicie okien nieznani sprawcy do składu p. Ko- 
lędy oraz drogerji p. Staniszewskiego w Orze- 
gowie i dokonali drobnej kradzieży. Policja 
przeprowadza śledztwo. 


Rybnik. (Redukcja personelu w Parnszow- 
cu). Dochodzą słuchy o zamierzonej redukcji 
personelu w hucie „Silesia w  Paruszowcu- 


Możeby p. Komisarz Demobilizacyjny zajął się 
zbadaniem przyczyn zamierzonych zwolnień ro- 
urzędników» . 


botników i 


tości 30 miijonów lirów, biskupowi 
Bolonji. 

Bardzo daleka rodzina zmarłej po- 
stanowiła obalić jej testament, twier- 
dząc, że księżna pisząc go, była umy- 
słowo chora. 

Biskup, dowiedziawszy się o zamie- 
rzonym przez rodzinę księżny proce- 
sie, zrzekł się spadku, aczkolwiek 
miał wszelkie szanse wygrania proce- 
su, ponieważ księżna sporządziła swą 
ostatnią wolę przy świadkach i będąc 
zupełnie zdrową na umyśle. 


Zdegenerowana „arystokratka“ nie- 
miecka, 


W Poczdamie, siedzibie arystokra- 
cji niemieckiej pod Berlinem, rozpo- 
czął się sensacyjny proces przeciwko 
hrabinie Bothmer, oskarżonej o kra- 
dzież kosztowności i dywanów u zna- 
jomego hrabiny, margrabiego Riecks. 
Hrabina Bothmer broni Się uparcie, 
twierdząc, że kradzieży nie popełniła. 
Zachowanie się „hrabiny* w więzie- 
niu śledczem jest wyzywające. Z sa- 
motnej swojej celi usiłuje zrobić zaci- 
szny buduarzyk, w którym być muszą 
i czekoladki i wino i wszelkiego ro- 
dzaju wykwintnie-pikantna lektura, 
a jako korona wszystkiego — wizyty 
krawca, celem uzupełnienia tualet 
„pani hrabiny", w których zjawi się 
za kratkami sadowemi. Ostatnio wzo- 
rem innych „wielkich kobiet“ hrabi- 
na rozpoczęła pisać — pamiętniki. 


„Młoda para“. 
czyk z Kaurows ozenił się z wdową p. Skoru- 
pową. On wa 60 lbt, a ona 54. „Mloda“ para 
udała się wśród dzwięków muzyki do kościoła 
i skończyła wesoły dzień zabawą taneczną, 


Zebranie nauczycieli w Wodzisławiu. W dniu 
4. b. m. odbyło się miesięczne zebranie Włodzi- 
sławskiego Koła Powiatowego Stow. Chrześc. 
Nar. Nauczycielstwa, na którem powzięto sze- 
reg doniosłych uchwał, m. in. utworzenie kur- 
sów z zakresu 1. śpiewu i nauki muzyki, 2. ro- 
bót ręcznych. Na kursach tych wykładać be- 
dą wybitni fachowcy. Zarząd Koła będzie od- 
tąd na życzenia Towarzystw Włodzisławia i 
okolicy wysyłać bezpłatnie referentów na ob- 
chody narodowe i zebrania oświatowe. Rów- 
nież postanowiono urządzić w czasie zimowym 
w Włodzisławiu cykl interesujących wykładów 
z dziedziny higjeny, wychowania, techniki (ra- 
dio). Pokażna liczba czionków Koła bierze u- 
dział w uroczystości odsłonięcia tablicy pa- 
miątkowej K. Miarki w dniu 7. b. m. w Piel- 
grzymowicach i występować będzie z chórem. 


Z CIESZYŃSKIEGO. 


Cieszyn. (Kradzież z włamaniem). Niezna- 
ny Sprawca skradł Józefowi Nyberowi, dozorcy 
więzienia, zam. w Cieszynie z zamkniętej wo- 
zowni pogotowia ratunkowego jeden rower: 
marki „Gratzer Puch“, wartości 150 zł. 


Z piśmiennictwa. 


„Przyjaciel Szkoły”. Dwutygodnik Nauczy- 
cielstwa Polskiego, Poznań, Różana 4a. Rok 
IV. Nr. 15, Nr. 16. 

Ostatnie dwa zeszyty „Przyjaciela Szkoły“ 
z października, przynoszą ra wstępie krytycz- 
ne uwagi o „Histocji wychowania“ Stanisława 
Kota, wiktórych recenzent — ks. W. Gadowski 
(Tarnów) — wykazuje niesłuszność całego sze- 
regu twierdzeń, odnoszących się do znaczema 
kościoła katolickiego w rozwoju pedagogiki. 


WYSPA ROBINZONA KRUZOE. |j 


W odległości trzystu mil morskich 
od portu Valparaiso wznoszą się na 
morzu wyspy Juan Fernandez, inaczej 
zwane grupą wysp Mas a Tiera — Mas 
a Fuera. Mas a Tiera jest właśnie o- 
wą wyspą, na której Daniel de Foc ka- 


zał żyć bohaterowi swej powieści Ro- |! 


binzonowi Kruzoe. Stwierdzić też na- 
leży, że był istotnie człowiek, który 
przeżył dzieje opisane w powieści de 
Foego. Był to szkocki marynarz Sel- 
kirk, który za niesubordynację został 
przez kapitana statku porzucony na 
wyspie i przeżył cztery lata. Wyspa 
nie leży na żadnej drodze, która prze- 
jeżdżają statki i nie posiada warun- 
ków, aby być przez kogokolwiek bra- 
ną pod uwagę. Raz na trzy miesiące 
dojeżdża do niej żaglowiec, a raz na 
rok przybywa parowiec z Valparaiso. 
Wyspa ma ośmnaście kilometrów 
długości i cztery kilometry szerokości. 
Krajobraz jest bardzo piękny, górzy- 
sty i lesisty. Zaludnienie wyspy nie 
jest wielkie. Mieszka tam wszystkie- 
go sto ośmdziesiąt ludzi. Są to potom- 
kowie dwóch rodzin, które tam rów- 
nocześnie wylądowały i osiedliły się. 
Jedna z tych rodzin była pochodzenia 
francuskiego, nazwiskiem. Carpentier, 
druga przybyła z Austrji i nazywała 
się von Rhoden. Życie, jakie prowadzą 
mieszkańcy wyspy Mas a Tiera ma zu- 
pełnie specjalny charakter. Z koniecz- 
ności panuje tam pewien idealny ko- 
munizm. Wszystko jest własnością 
wszystkich. Odznaczają się nadzwy- 
czajną gościnnością, a że wyspa obfi- 
tuje w liczne dary Boże, przybyszów 
przyjmują bardzo wspaniale. 


Jakiem jest życie na wyspie? Mie- 
szkańcy jej Stwierdzają, że nadzwy- 
czaj dobre i że innego wcale nie pra- 
gną. Wystarczy im, że raz na rok do- 
stają do przeczytania kilka dzienni- 
ków i na tem ograniczają się ich wia- 
domości o sprawach, które na świecie 
tyle wywołują sporów, komplikacyj i 
przewrotów. Mają jeden jedyny arty- 
kuł eksportowy ale bardzo rentowny. 
Są to langusty poławiane w morzu w 
ogromnej ilości. Na własny użytek 
mają wszystkie rodzaje owoców, ja- 
rzyny, kartofle, w górach dzikie kozy 
i gołębie, ziemia nader urodzajna, za- 
spakaja wszelkie ich potrzeby. Dzięki 
klimatowi stan zdrowołny jest nad- 
zwyczajny, a choroby rzadkie. Za je- 
dną z przyczyn zdrowotności uważa- 
ja, jak sami dowcipnie mówią, że na 
wyspie niema ani jednego lekarza. 


Inwalida i wdowiec Adam- | 


Z dalszej treści zeszytów wzumiteniarny: sœ 
tykuły Dr. Nittmana (Lwów) a „Szkołe pracy” 
Kerschensteimera -— Dr. Kleska (Kraków) „Pe- 
dagoterapja dzieci niedorozwinieżych* i „Je- 
dnostronne utalentowanie mmysłowo upośle- 
dzonych dzieci“ -— W. 'Purosa „Kamfierencje 
nauczywielskie" — i „Uwagi praktyczne z za- 
kresu ticzb od í do 20“ St. Lausza, 


Oprócz tego w rubryce „Sprawy szkołne za- 
granicą" znajdujemy ciekawa wiadomości o 
polskiem gimnazjum w Charbinie, 


mE 
g mady prenumerator ĝ 


s Gońcakirakowskiego e 


może otrzymać po U SNIEJ mina 
kiej cenie znakomity tygodnik ilustro- 
wany pt. 


„ilusłracjać 


którego jeden egzemplarz dodajemy na» 
szym prenumetorom dziś bezpłatnie, 

Cztery numery „ILUSTRACJI* otrzyma 
każdy Czytelnik „Gońca Krakowskiego* 
który wpłaci miesięczną prenumeratę 
„Gońca* i dodatkowo dla „ILUSTRACJI* 
miesięcznie 


fi zł. 75 gr.! 


Zaznaczamy, że ta niesłychanie niska 
cena „ILUSTRACJI* przysługuje tylko 
wyjątkowo naszym Czytelnikom. 


BoA ULE 


Hurtownia Gledgńskiń Ubiorów 


Kaiowice-Zawodzie, nlica Krakowska 72 


poleca jako reprezentacja fabryki wiedeńskiej 


na sezon zimowy 
"| płaszcze i ubrania 
„meskie wiedeńskie 
w pierwszorzędinem wykonaniu oraz bieliznę. 
Ceny niskie! Ceny niskiej 


O jakości i taniości towaru prosimy przekonać 
się naocznie. 2703 


Firmy godne polecenia: 


Salon mód 


J. NOWAK 


Katowice - ul. Słowackiego 8 
w domu P. K. O. 
Telefon nr. 1712. 


Salon Mót dia Pañ I Ponów 
lez? znaczków pocztowych! 


} 4 różnych znaczków pocztowych, 
» || wiele rzadkich, jak 11 Albanii prowi- 
Wi zor, 9 wspaniałych Persji koronacyj- 
nych, 6 Krety kompl., 25 rzadkich 
Ameryki Centr., itd. tylko za 6 złotych. 
Wielki ilustr. cennik na żądanie gratis 
i franko. Bela Sekula, Sonnerbof Ln- 
eerna (Szwajcarja). 


z 
LAMPY NAFTOWE, stojące, wiszące. przybory 
do lamp, cylindry, knoty poleca firma Wł. To» 
maszewski, Kraków. Rynek ł6 i” LĄ 
3967 


celany, szkła. alpaki 


Zie trawienie, zaparcie 

stolca nadweręża duszę 

i ciała! Aptekarza Rich. 
Brandta 


Szwajcarskie 
Pigałki 


od 50 lat w całym świe- 
cie, znany środek prze 
czyszczający, działają 
łagodnie i skutecznie. 
Do nabycia we wszyst» 
kich aptekach, 2451 


Zeuby — č | 


ZGUBIONA książeczkę wojskową na nazwisko 
Płowucha Franciszek ur. w r. 1897 i Wojciech 
Bury ur. w r. 1901 unieważnia Się. (3962) 


Redaktor odpowiedzialny: 
Marjan Bobrowski. 
CzcłonKAmi drukarni „Gońca Śląskiego* 
w Katowicach. 

Pod zarzadem Karola Kożźlika. 


